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GÓRNOŚLĄZAK
PItmo codzienne, poświęcone % prawom ludu polskiego na Śląsku.

o o r n o s l ą z a k  Przez lud —  dla ludu! oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime-
wychodzi 6 razy w  tygodniu i kosztuje =~" — ------- . —  trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.
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Pracowity dzień w sejmie.
W a r s z a w a .  (PAT) Na wtorkowem posiedzeniu 

komisji budżetowej poseł Rybarski ze stronnictwa na­
rodowego wskazał na konieczność dostarczenia tia czas 
Sejmowi niezbędnych materiałów, jak również dania 
mu możności zapoznania się z wykonaniem budżetu za 
roję ubiegły. Przechodząc do krytyki preliminarza bud­
żetowego, mówca zw raca uwagę, iż w interesie po­
wagi sejmu należy strzec praw sejmu do kontroli rzą­
du. Aby jednak tę kontrolę móc przeprowadzić, na to 
trzeba, ażeby poszczególne grupy parlamentarne w 
swoich wnioskach były bardzo ostrożne i nie stawiały 
takich wniosków, które są niewykonalne. Klub mówcy 
postawił w toku dyskusji szereg wniosków, a m. in. 
ażeby znaleźć pokrycie na lepsze uposażenie urzędni-

W a r s z a w a .  (PAT) Na wtorkowem  posiedzeniu 
sejmu przyjęto w  trzeciem czytaniu projekt ustawy o 
uzupełnieniu rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o po­
stępowaniu kamo-administracyjnem. Następnie uchwa­
lono wniosek, wzyw ający Rząd do przedłożenia usta­
wy, w myśl której od województwa poznańskiego mia­
łoby być odłączone miasto Bydgoszcz z niektóremi 
powiatami. Następnie poseł Łoś (Piast) uzasadniał na­
głość wniosku, domagającego się, aby osadnicy, którzy

Pogrzeb ip. J. Ksluiniacfciego.
P o z n a ń .  (PAT) We wtorek złożono tu na wiecz­

ny spoczynek zwłoki śp. Juliusza Kałużniackiego, p re­
zesa senatu apelacyjnego w Poznaniu, członka polskiej 
komisji kodyfikacyjnej a od kilku lat członka Trybu­
nału' Rozjemczego do spraw  górnośląskich w Bytomiu. 
Pogrzeb miał charakter bardzo uroczysty. Na pogrzeb 
przybyli m. in. minister Berthoni imieniem Rządu Rze­
czypospolitej, prezes Komisji Mieszanej polsko-niemiec­
kiej na Górnym Śląsku Calonder i prezydent Trybu- 
nału Rozjemczego dla spraw górnośląskich Kaecken- 
beek.

Nie będzie tak prędko roko­
wań polsko-niemieckich.

B e r l i n .  (PAT) Półurzędow y komunikat zaprze­
cza doniesieniom „Berliner Tagebtett‘u“ o terminie 
szybkiego wznowienia rokowań handlowych polsko- 
niemieckich, oświadczając, że narady wewnętrzne ga­
binetu Rzeszy i pomiędzy poszczególnemi resortami w 
sprawie rokowań handlowych nie zostały dotychczas 
jeszcze zakończone.

ków. Klub będzie proponował oszczędności w w ydat­
kach biurowych i funduszu dyspozycyjnym.

Poseł Chądzyński oświadcza, że troska gospodar­
cza, która otacza obecną dyskusję, świadczy, że nie 
polityka stw arza drogę rozwoju gospodarczego, lecz 
odwrotnie. W Polsce istnieje przesilenie w produkcji, 
gdyż nie w zrasta jednocześnie eksport. Do eksportu 
bowiem potrzeba taniego kredytu, Mówca w końcu za­
znacza, że powinno się zawsze mieć przed oczyma, iż 
nigdy proces uzdrowienia u nas nie poczyni postępów, 
jeżeli nie podniesie się niskich płac robotniczych. Na­
stępnie poseł Dębski oświadcza, że będzie głosował za 
budżetem, jeżeli budżet będzie zmniejszony o kilkaset 
milionów. Dalszy ciąg dyskusji we środę.

nie mogą spłacać rat w  Banku Rolnym, otrzymali po­
moc, przewidzianą w budżecie. Wniosek domaga się 
dalej, usunięcia nadmiernego pośrednictwa przy zakup­
uje ziemi, przez co obniżyć się ma cena jej. Nagłość 
wniosku została odrzucona 120 głosami przeciwko 109. 
W reszcie Izba przyjęła nagłość wniosku i\v sprawie 
ograniczenia wywozu otrąb. Na tern posiedzenie zam­
knięto.

Sekretarz Lig! Narodów w Polsce
W a r s z a w a .  (PAT) W e wtorek przybył do 

W arszaw y sekretarz generalny Ligi Narodów sir Erick 
Drummond w tow arzystw ie Legji Drummond, szefa 
sekcji politycznej Ligi Narodów Sigimury, oraz szefa 
sekcji higjeny sekretariatu Ligi Narodów dr. Reich- 
nianna. Na dworcu oczekiwał; gości przedstawiciele 
rządu i akademickiej federacji przyjaciół Ligi Narodów.

Awans agenta reparacyjnego.
W i e d e ń .  (P A T .) „Neue Fireie Presse donosi 

z Waszyngtonu jakoby prezydent Hoover miał zamiar 
powołać, agenta reparacyjtiego Parkera G ilberta na 
sekretarza skarbu w miejsce Mellona.

Nowy wyiew Missisipi.
N o w y  J o r k .  (PAT) W skutek bezustannych de­

szczów rzeka Mississip; wylała, wyrządzając olbrzy­
mie szkody na sumę 10 milj. dolarów. Dotychczas po­
wódź zalała cały szereg wiosek nad Mississipi. Szcze­
gólnie w stanie Missouri pod wodą znalazły się olbrzy­
mie obszary. Przeszło tysiąc rodzin pozostało bez da­
chu nad głową. W  stanie Kansas i Illinois wezbrane ' 
wody Mississipi dosięgły krańców wałów nadbrzeż­
nych. W ezbrane wody rzeki Cumberland zerw ały most 
kolejowy pod Pineville w stanie Kentucky.

Rozważanie historyczne nad grobem 
śp. Adama Napieralskiego.

G dy nad eszła  z  Karlsbadu żałobna w ieść  o 
zgonie śp. N apieralskiego, zam ieściła  „Polonia"  
artykuł o działalności Zm arłego w form ie, która 
uw aln iała od jakiejkolw iek odpow iedzi. D ziś, gdy  
zimna m ogiła pokryw a Jego trumnę, zam ieszcza­
m y nadesłane nam w ó w cza s  uw agi jednego z 
w ybitn iejszych  d zia ła czy  na Śląsku.

N iespraw ied liw e i su ro w e ocenienie działalności 
zm arłego  A dam a N apieralsk iego  w  „Polonji" nad 
o tw a rty m  grobem  jego, n aw e t w  zw olennikach  tego 
pism a niesm ak w zbudziło . Jako  n ieuprzedzony  
i n eu tra ln y  św iadek , chcę nad m ogiłą zasłużonego  
działacza śląsk iego  z ło ży ć  w ieniec, sp leciony  
z w spom nień z p rzeszłości ruchu narodow ego  
Ś ląska.

Nie m ożna gołosłow nie tw ierdz ić , jakoby  ś. p. 
Adam Napijcralski sw ego  czasu  tam o w ał ruch n a ­
ro d o w y  na Ś ląsku. O tern nie m oże być  naw et 
m ow y. W szak  ca ła  działa lność Z m arłego  w  „K a­
toliku" m iała ten jeden cel: w lać  ducha narodow ego  
w lud górnośląsk i po polsku m ów iący , bo zachęcał 
on go do m iłow ania m ow y, obyczajów , dziejów  pol­
skich.

C zy  w y b o ry  n posła  Szm uli, p rzep ro w ad zo n e  
p rzez  „K atolika" p rzec iw k o  dziekanow i N erlichow i 
z P iekar, nie m iały  znam ienia narodow ego , choć 
chodziło o partję  c e n tro w ą ?  Nie robotn ika, jako 
p rzed staw ic ie la  ludu roboczego, polecił „K atolik" 
p rzec iw  ks. N erlichow i robotn ikom  polskim  w  B y- 
tom skicm , ale m ajora, dziedzica. —  C zem u? bo ó w  
m ajor zaliczał się o tw arc ie  do sp o łeczeń stw a  pol­
skiego, a p rzec iw n y  k an d y d a t do niem ieckiej n a ro ­
dow ości.

Dalej p rzypom inam  w y b o ry  gosp o d arza  po l­
skiego S trzo d y  p rzec iw  dziedzicow i n iem ieckiem u 
D elochow i w  P rudnick iem . Choć tu  m oże pew n ą 
role u ludu o d g ry w a ł m om ent s tan o w y , to jednak  
dla „K atolika" by ł m om ent n aro d o w y  m iarodajny . 
To sam o m ożna pow iedzieć o w y b o rach  w  P szczy ń - 
skiem , gdy  „K atolik" ag ito w ał za ad w o k atem  R ad ­
w ańskim  p rzec iw  k an d y d a to w i oficjalnem u c e n t o ­
w em u N iem cow i.

Jeżeli śp. N apieralski w  r. 1903 nie p rz y łą czy ł 
się do m łodych d z ia łaczó w : K orfantego, K ow alczy ­
ka, Piechulka, redaktorów „Górnoślązaka", wzywających 
do ze rw an ia  z cen trum , a p rzy łączen ia  się do ko ła  
polskiego, to nie niechęć do ko ła  polskiego i p rz y ­
w iązan ie  do cen trum  spow odow ało  go do trzy m an ia  
się niem ieckiej partji cen trow ej, a le  p rzekonan ie
0 nikłej liczbie uśw iadom ionej narodow o  części 
ludu górnośląk iego , a  ob aw a o w ięk sze  p rześ lad o ­
w anie polskości. S łuszn ie kaznodzieja  w  sw ej 
m ow ie pogrzeb o w ej podkreślił u śp. N apieralsk iego  
w ielkie poczucie odpow iedzialności w obec B oga
1 sp o łeczeń stw a . N ieboszczyk u w aża ł ze rw an ie  
p rzed w czesn e  z cen tru m  za  w ielk ie ry zy k o , za  skok 
n iepew ny  w  p rzy sz ło ść , g ro żącą  w ielk iem  n iebez­
p ieczeństw em  dla ludu. R zeczy w iśc ie  p rześ lad o ­
w anie rząd u  niem ieckiego zao s trzy ło  się. A jaki 
by ł p rzeb ieg  p ie rw szy ch  w y b o ró w  pod hasłem  na- 
ro d o w em ? Żaden poseł polski nie p rzeszed ł w  p ier- 
w szem  głosow aniu , ale dopiero  p rz y  pom ocy so c ja­
listów  zw y cięży ł p. K orfan ty  w  w y b o rach  ściślej­
szych  w  K atow icko-Z abrsk iem . A n aw e t w  tak  pol­
skich  pow iatach , jak  pszczyńsk i i rybnick i, k an d y ­
d a t polski p. K ow alczyk  p rzepad ł. W ięć w yn ik  
w y b o ró w  p rz y zn a ł N apieralsk iem u słuszność, że 
ruch  n aro d o w y  nie m iał jeszcze o p arc ia  należy tego  
u ludu.

A kto z inteligencji górnośląsk iej p rz y łą c z y ł się 
w te d y  do ruchu n aro d o w eg o ?  . T y lko  paru  k sięży  
i p a ru  św ieckich . N aw et tak i ksiądz polski, jak 
proboszcz P a w e ł B ran d y s  z D ziergow ic, zw alcza ł 
k an d y d a tó w  ruchu  narodow ego , tak  sam o inni, z a ­
licza jący  się do narodow ości polskiej, tern w ięcej.

Dyskusja nad budżetem.

Votum nieufności dla Stresemanna odrzucone.
B e r l i n .  iP A T .) W parlamencie toczyła się da­

lej debata nad polityką zagraniczną Niemiec, w toku 
której narodow i socjaliści (hitlerowcy) zgłosili vo­
tum nieufności przeciwko m inistrow i Stresemannowi. 
P o  zakończeniu debaty votum nieufności uzyskało 
tylko 93 głosów , mianowicie hitlerowców niemiecko- 
narodow ych, komun stów i chrześcijańsko-marcdowej 
partji chłopsk ej. Reszta izby głosowała przeciw vo­
tum nieufności.

Wbrew zapowiedzi „Vossische Zeitung" minister 
Stresemann nie zabrał po raz drugi głosu w deba­
cie. Nie przemawiali również ani kanclerz Rzeszy, 
an> m inister terenów okupowanych, wskutek czego nie 
doszło do pewnego rodzaju manifestacji jednomyśl­
ności stronnictw rządowych w sprawie polityki za ­

granicznej. Tylko poseł socjalistyczny Breitscheid, 
poświęcił w swem przemówieniu kilka serdecznych i 
pełnych uznania słów dla m inistra Stresemanna, pod­
kreślając całkowitą zgodność socjalistów z niemiecką 
partją ludową w dziedzinie polityki zagranicznej.

Poseł Rheinbaben z pairtji Stresemanna om awia­
jąc stosunki polsikoni endeckie twierdził, że rząd nie­
miecki próbow ał ciągle doprow adzić do układu han­
dlowego, czemu jednak" ciągle Polska przeszkadza. 
Wobec tego Niemcy m uszą wątpić w dobrą wolę 
polskiej polityki, która usiłuje wywołać wrażenie, że 
N'emcy są burzydelam i pokoju i dlatego Polska m u­
si brać udział w rokowaniach nad opróżnieniem 
Nadrenii.



te  ich sposób gwałtowny, pisania „Górnoślązaka" i nic- 
przebierająca w  środkach w alka zraziły . Gdy pana 
Korfantego, pierw szego posła Górnego Śląska do 
koła polskiego w ybranego, pytano, eoby zrobił, 
gdyby jego usiłowania się nie były  udały, to 
ośw iadczył, żeby był G órny Śląsk opuścił i \vy- 
w ędrow ał do W arszaw y! To stanow isko jego naj­
lepiej uw ydatnia w ielką różnicę w m yśleniu i p ra ­
cowaniu śp. Napieralskiego i p. Korfantego.

I później, gdy śp. Napieralski przy łączył się do 
ruchu narodow ego, ujawnił się wielki brak uśw ia­
domienia narodow ego u ludu, bo w  większej części 
(i. Śląska przeszli z wielkim  tylko trudem  posło­
wie polscy do parlam entu niemieckiego, nie m ówiąc 
o sejmie pruskim. C zy to nie znamienne, że tylko 
13 proboszczów  miało w tedy  odw agę przyznać się 
otw arcie do obozu polskiego i to ks. Skow roński, 
ks. W ładysław  Robota, ks. P aw eł Brandys, ks. Ka- 
piea, ks. Pogrzebu, ks. Gabriel, ks. Pancherz i zmarli 
już ks. ks. Jankow ski, W ajda, Pendziałek, P rz y w a ­
ra, Rogowski, Ring. A m iędzy inteligencją św iecką 
.rodzimą górnośląską był jedyny dr. Rostek, o tw ar­
ty  zwolennik ruchu narodow ego obok inteligencji 
pochodzącej z Poznańskiego.

Z resztą nie odpowiada rzeczyw istości tw ier­
dzenie, jakoby kandydatury  z r. 1903 by ły  pierw - 
szeini, które zostały  postaw ione do koła polskiego 
na G. Śląsku. Bo już 10 lat przedtem  „Nowiny R a­
ciborskie" pod kierow nictw em  M aćkowskiego posta­
wiły kandydaturę narodow ą do koła polskiego i to 
pozasłużbow ego nauczyciela Filipa Robotę z P ru ­
dnika, k tó ry  skupił w  Raciborskiem  przeszło 5000 
głosów na siebie. Ruch narodow y na Śląsku nie 
był w ynalazkiem  Korfantego w  r. 1903, ale już da­
wno przedtem  kiełkow ał m iędzy ludem i inteli­
gencją nieliczną. Przypom inam  tow arzystw o aka­
demików górnoślązaków , przypom inam  takich go­
rących narodow ców , jak ks. Rom ana Rychła lub 
ks. Karola M yśliwca zm arłego niestety w  kwiecie 
wieku.

Historja będzie dla śp. Adama Napieralskiego 
spraw iedliw sza, jak sąd „Polonji",1 bo będzie m u­
siała w  imię p raw dy  skonstatow ać, żc co „Katolik" 
siał, to „G órnoślązak" Korfantego, Kow alczyka, P ie­
chnika żniw ow ał, żc bez działalności „Katolika" 
pod M iarką, ks. Radziejewskim , Ad. Napieralskim, 
nie byłby m ożliw y w ybór pierw szego posła do 
„Koła polskiego" z G. Śląska., X.
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Rozumna opinja dziennika niemieckiego.
W ychodzące w  B aw arji pismo „AUgemeine

Rundschau" zam ieściło in teresujący artykuł, w  któ 
rym  podkreśla zgubny w pływ  prasy, o ile staje się 
ona, jak to ma licznie miejsce w  Niemczech, zw ła ­
szcza w  dziedzinie polityki zagranicznej, narzędziem  
do_ stw orzenia w ym aganej przez rząd  opinji i tw ier­
dzi, że J/io trudności zachodzi raczej ze sposobu ich 
przedstaw ienia, niż z nich sam ych. Jako przykład 
tendencyjnej informacji gazeta podkreśla sposób pi­
sania o Polsce naw et w  gazetach katolickich (mając

na myśli ,.Germanię" i „Kólnische Volkszeitung") 
i p rzy tacza szereg przykładów , jak n. p. gw ałtow ny 
alarm  p rasy  niemieckiej o zam ierzonym  rzekomo 
napadzie m arszałka Piłsudskiego na Wilno, o rze­
komej polskiej mobilizacji i t. d. „AUgemeine Rund­
schau" podkreśla, że pisząc o czerw cow ym  kon­
gresie eucharystycznym  w  Łodzi jedna tylko gazeta 
niemiecka „Kirchliche Rundschau" wspom niała 
o specjalnem  zebraniu dla mniejszości niemieckiej, 
o nabożeństw ie celebrow anem  przez kardynała 
Hlonda dla niemieckich katolików i o niem ieckiem ' 
kazaniu biskupa Kubiny.

Prześladowanie katolików w Niemczech.
Ciekawym przyczyn (dem do sytuacji katolików w 

Niemczech jest artykuł, który ukazał się w numerze 
„Oberschlesische Volkssuminc" z dnia 8 bm., któ­
rego autor skarży s;ę na brak tolerancji w prawico­
wych politycznych kołach Niemiec wobec katolików.

Katolicy są. w Niemczech upośledzeni, szczegól­
nie jeżeli chodzi o cdsndzenie stanowisk państwo­
wych. nawet w miejscowościach, w których ludność 
kaicl cka stanowi większość. Jaskrawą ilustracją tego 
sianu rzeczy był fakt obsadzenia stanowiska kierow­
nika miejskiej szkoły średniej w Elberłeld przez ewau- 
giehka. W proteście przeciw takiemu zarządzeniu pi­
szą katolicy niemieccy m. i.: - .

„My kattvicy wiemy, że nie możemy liczyć na 
tolerancję notorycznie antykatolickich partji prawico­
wych i na zrozumienie ze strony zarządu miasta. Wie­
my, że musimy walczyć o najdrobniejsze nasze żą­
dania, za ktorani przemaw ają względy słuszności i 
prawa. Zmusza się nas do walki..."

W ęgrzy żądają rewizji traktatu pokojowego.
W n c d z ślę  w Budapeszcie i w całym kraju od­

były s:ę manifestacje w związku z 8 rocznicą trakta­
tu pokojowego w Trianon. Wszystkie dzienniki na 
naczelnych miejscach zameściły artykuły, domagają­
ce się rewizji traktatu. Odbył się cały szereg wie­
ców, na których zapadły rezolucje, wzywa gce do 
podjęcia przez Ligę Narodów kroków na rzecz po­
kojowe; rewizji traktatu w Trianon, na zasadzie art. 
19 paktu Ligi. We wszystk cli rezolucjach podkreślo­
no, że jest konieczna rewizja traktatu w celu zabez- 
peczenia pokoju na południowo wschodzie Europy. 
Wysiano criiy szereg depesz, m. in. wysłano tele­
gram do króla koncernu prasowego Anglii lorda 
RoTermerera, który Jak wiadomo bardzo silnie wy­
stępował z rewizją obecnych granic Węgier, poza tern 
do całego szeregu wybitnych osobistości ze świata 
politycznego Anglii. Podkreślić należy, że wysłano 
również depeszę do włoskiego premjera Mussoli- 
niego, do nowoobranego prezydenta Stan. Zjedno­
czonych Hcovera oraz do znanego amerykańskiego 
senatora B orala.

Rosja boi się koalicji antyrosyjskiej.
Dziennik rosyjski „S.ewodnia" notuje na podsta- 

. prasy wiedeńskiej i budapeszteńskiej,
no temat misji generała

Przed gilotyną
2)

pamiętników J.
— O —

wie doniesień
fantastyczne pcgCoek: na. temat misji generała Le 
Rond. Generał Le Rond dąży, jakoby do stworze­
nia porozumienia skierowanego przeciw Rosji mię­
dzy Polską, Rumunią, Bułgarią i Węgrami. Fantasty­
czna wiadomość głosi dalej, iż w tym celu dyplo­
macja francuska i angielska zamierza doprowadzić 
do porozumienia między Rumunją a Węgrami. W

nudziliśmy się, lecz ta niemoc nie do określenia, ten 
niepokój przerażający, były stokroć przykrzejszemi niż 
nuda... Zdawało się, że ta noc nie miała się nigdy 
skończyć.

Co do mnie, czułem tylko jedno: że nie miałem 
prawa znajdować się w miejscu, w  którem byłem o 
tej godzinie; że obecność moja tutaj nie mogła być 
usprawiedliwioną przez żadne pobudki psychologiczne 
ani moralne.

Nagle usłyszano ciężki turkot kół, a w kilka minut 
później doniesiono nam, że gilotyna tylko co przybyła.

Wybiegliśmy wnet na ulicę, jak gdyby nam pilno 
było ją zobaczyć.

Przed wrotami więziennemi znajdował się furgon 
ciężki i zamknięty, zaprzężony w trzy konie; inny 
mały i niski, o dwu kołach, mający kształt długiej 
skrzyni, stał cokolwiek za pierwszym. Jakeśmy się 
następnie dowiedzieli, był on przeznaczony do zabra­
nia trupa niezwłocznie po straceniu i przewiezienia go 
na cmentarz.

Kilku robotników w krótkich bluzach otaczało 
wóz; mężczyzna wysokiego wzrostu, w okrągłym ka­
peluszu, w białym krawacie, z lekkim paltotem zarzu­
conym na ramiona, dawał półgłosem rozkazy.

Był to kat. Wszystkie władze, Claude, naczelnik 
więzienia/oficer w kepi haftowanem, wymieniali z nim 
grzeczności.

— Ach! pan Indric, dobry wieczór, panie Indric 
(prawdziwe jego nazwisko było Heindenreich; był on 
Niemcem z Alzacji).

Myśmy także zbliżyli się do niego i w  danej chwili 
stał się on przedmiotem powszechnej uwagi.

Sposób, w jaki się do niego zwracano, mówił jas­
no; „nie brzydzimy się pana, bo jesteś osobistością 
ważną". Niektórzy dla większego szyku niezawodnie, 
Ściskali mu rękę. Prawda, że ręce miał szczególnej

Turgenieiwa.
(Ciąg dalszy).

Jak prawdziwy gentleman odstąpił nam swe mie­
szkanie, położone na drugiem piętrze gmachu główne­
go i składające się z dwu komnat, dość dobrze ume­
blowanych. Piękny ogień płonął w kominach. Mała 
charcica, która miała urwaną łapę, wlokła się, kule- 
iąc, z dywana na dywan, poruszając wciąż ogonem.
Oczy jej miały wyraz smutny, jak gdyby ona także 
czuła się uwięzioną.

Było nas ośmiu zaproszonych. Usiedliśmy, w sa­
lonie.

Łatwo się domyślić, skazanie Troppmana było 
wyłącznym przedmiotem rozmowy, środkiem wszyst­
kich naszych rriyśli. Naczelnik więzienia doniósł nam, 
że skazany usnął o dziewiątej wieczorem i że dotąd 
śpi jeszcze spokojnie „snem sprawiedliwego"; że zda­
wał się przeczuwać odrzucenie swej prośby o łaskę; że 
błagał go o powiedzenie mu prawdy w tym względzie 
i nie przestawał twierdzić, że miał wspólników, któ­
rych nie chce wymienić. Naczelnik dodał, że niewątpli­
wie w chwili stanowczej Troppman skruszy się, lecz 
dotąd jadł z dobrym apetytem. Książek nie żądał.

Niektórzy z nas zapytywali siebie; czy można da­
wać wiarę twiercfzeniom tego przestępcy, k tó ry  się 
był okazał kłamcą zawołanym? Opowiedziano znowu 
zbrodnie z wszelkiemu jej szczegółami; dotknięto spra­
wy kary śmierci... ale rozmowa szła słabo, dysputo- 
wano chłodno, bez przekonania, i często przerywano 
ją, nie starając się związać wątku na nowo... Niepo­
dobna było mówić o niczem, jak tylko o mającym zajść 
tej nocy wypadku — przez mimowolne poszanowanie 
dla śmierci i dla tej istoty ludzkiej, która uledz jej mia­
ła. Nieokreślone uczucie niepokoju ciążyło na nas; nie .{ białości i piękności.

| związku z tem Angha i Francja drogą nacisku clo- 
prowadziły do dymisji gabinetu liberalnego w Ru­
munii, przeciwnego Węgrom, gdyż dopiero nowy 
gabinet Mani u ma możliwość', osiągnięcia porozu- 

I mienia z Węgrami.
Ameryka a Rosja.

Pomimo oświadczenia, jakie złożył p. Devey wo­
bec dziennikarzy 0 swej podróży do Moskwy, dzien­
niki niemieckie w dalszym ciągu twierdzą, że wła­
ściwym celem podróży było nawiązanie stosunków 
pomiędzy Ameryką a Rcsją. Miał on omawiać ze 
sferami sowieckiemu sprawę rosyjskich długów przed­
wojennych w stosunku do Ameryki. Poza tem p..De­
wey chciał się zapoznać ze stanem gospodarczym Ro­
sji. Obecnie po powrocie z Warszawy p. Dewey za­
mierza wyjechać do Stanów Zjednoczonych, gdzie- 
odbędzie szereg konferencyj z finansdami amerykań­
skimi oraz z wybitnymi politykami. Spotkać się ma 
także z prezydentem Hcoverem.

Zwrot w polityce greckiej.
Przeprow adzone w  ostatnich czasach narady  

pom iędzy prezesem  m inistrów  greckich Venizelo- 
sem, a sąsiadującemi z G recją państw am i dowodzą, 
że polityka grecka zaczyna wchodzić obecnie na 
nowe tory.

Znaną jest rola Grecji podczas w ojny św iato­
wej. Król K onstanty byl zwolennikiem  neutralno­
ści. Ale Venizelos, będący prezesem  m inistrów  w 
początkach wojny, dążył do tego, by  G recja w zięła 
czynny udział w  wojnie i to po stronie koalicji. Miał 
on zapew nienie ze strony  Atiglji i Francji, że G recja 
za pomoc w  wojnie, o trzym a znaczne przestrzenie 
tureckiego. Aby postaw ić na swojem, Venizelos 
nie zaw ahał się zorganizow ać rewolucji, k tó ra  po­
zbaw iła tronu króla, a w ładzę dyk tato rską  oddała 
w  jego ręce. Będąc nieograniczonym  w ładcą, bez 
nam ysłu przystąpił Venizelos do walki przeciw ko 
państwami centralnym .

Gdy wojna się skończyła i arm je w szystkich 
państw  wralczących rozsyłano do domów, G recja 
nie m ogła przeprow adzić demobilizacji. M usiała ona 
obsadzić dla Anglji i Francji Sm yrnę, aby pow strzy ­
mać atak  bolszewików, pragnących ją zdobyć od 
strony  Odessy. Za tę przysługę nie zaznała G recja 
wdzięczności. M ianowicie pod pretekstem , że na 
tron pow rócił król K onstanty po w yborach  w  roku 
1930, k tóre obaliły Venizelosa, F rancja  zaw arła  so­
jusz z Turcją. U tw orzono w spólną arm ję, k tó ra  za­
dała dotkliw ą klęskę Grecji, opuszczonej całkow icie 
przez Anglję. Tym  sposobem  m arzenia Greków, 
aby stać się napow rót potęgą, panującą nad morzem 
Sródziemiiem, zostały  rozw iane.

'Fe sm utne dośw iadczenia nauczyły  G recję ro ­
zumu. W iedząc, jak nie m ożna w ierzyć obietnicom 
m ocarstw , G recja zaczyna iść w łasnem i drogami. 
W ie ona, że jako małe, słabe państew ko, nie może 
odgryw ać w ybitniejszej roli, a nie chcąc się dać 
innym nadużyw ać, dąży do zgodnego pożycia ze 
w szystkim i sąsiadami, nie w yłączając  W łoch, z któ- 
remi dzielą ją pow ażne przeciw ieństw a. Dlatego 
też odrzucił stanow czo żądanie Jugosław ji, k tóra 
pragnęła uzyskać wolność transportu  broni przez 
port w  Salonikach, czego dom agała się na w ypadek 
zbrojnych konfliktów.

Pan Indric w ruchach swobodny, słodki i grzecz­
ny, lecz nie bez pewnej ciężkości patrjarchahiej. Można 
było widzieć, że pojmował, iż w tej nocy był po Tropp- 
manie osobistością najbardziej nas interesującą, pierw­
szym ministrem Troppmana.

Robotnicy otworzyli furgon, wyjęli rozmaite sztuki 
składając gilotynę i poczęli je zestawiać na kroków 
piętnaście od w rót więziennych. Zauważono wtedy 
dwie latarnie, poruszające się to naprzód, to w tył po­
nad ziemią, oświetlające jasnemi krążkami rznięte bru­
kowce.

Spojrzałem na zegarek... była zaledwie dwunasta 
i pół. Powietrze stało się jeszcze ciemniejsze. Było już 
sporo i po za szeregami żołnierzy, otaczających plac 
przed więzieniem, podniósł się długi, niedający się 
określić szmer głosów ludzkich.

Zbliżyłem się dp żołnierzy: stali nieruchomi, co­
kolwiek ściśnięci i trochę naruszyli równość szeregów. 
Twarze ich wyrażały tylko znudzenie zimne i zrezy­
gnowane, pełne cierpliwości; wszystkie postacie, które 
dostrzegłem między uniformami żołnierzy, trójgrania- 
sterni kapeluszami żandarmów i surdutami sierżantów, 
wszystkie te głowy robotników w bluzach, nosiły na 
sobie ten sam wyraz nudów z pewnym uśmiechem 
oczekiwania.

Dalej, dalej, tłum poruszał się zwartą masą; tło­
czono się, szturkano, od czasu do czasu krzyk wyraź­
ny wyrywał się z pośród niego:

— Ohe! Troppman, ohe! Lambert! Nie trzeba było 
tam chodzić!

Następowały potem gwizdania, pchano się, spie­
rano o miejsca.

Zwrotka piosenki sprosnej biegła z ust do ust; na­
gle rozległ się śmiech przeraźliwy, który wywoływał 
całą wrzawę, a następnie hałas nieokreślony, jak gdy­
by tysiące gęsi trzepotało skrzydłami o kałużę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Czwartek

zz
listopada

Sw. Cecyljj, dziewicy i męczen- 
niczki, f  230 r.

Sw. Maura, męczennika, f  285 r.
Sw. Pragmacjusza, biskupa 

i wyznawcy.

SŁÓW.: WSZEMIfcA.
Nie umrę, ale będę ży ł i będę opowiadał sp ra ­

w y Pańskie. (Psalm  CXVN. 17.)
Albowiem mnie żyć jest C hrystus, a umrzeć 

jest zysk. (Filip. I. 21).
Z d a n i e :

Bohaterskie to godło: w y trw ać  do ostatka. 
W ytrw ałość — to stal duszy, m ęczenników matka.

Ks. A. S. Krasiński.

Kalendarz astronomiczny: Słońce wsch. o go­
dzinie 7.20, zach. o godz. 15.40. — Księżyc wsch. 
o godz. 14.16, zach. o godz. 0.29. Saturn znajduje 
się w  kw adratu rze  z księżycem . O godzinie 12.00 
stoi słońce na 29 stopniu 57 minut i 26 sekund w e 
znaku Niedźwiadka, a o godzinie 14.00, słońce p rze­
chodzi w  znak S trzelca.

Długość dnia w ynosi 8 g. 20 m.
Zm iany pow ietrza przed 100 laty: dżdżysto,

jutro: w iatr i deszcz.

Czas odnowić przedpłatę na grudzień!
Nadchodzi zima, a z nią dłuższe w ieczory, w  

których niemal każdy znajdzie w ięcej czasu na czy­
tanie gazety, a w ięc każdy robotnik, rolnik, rze ­
mieślnik, a niemniej także ich żony i dzieci.

W szystkim  polecam y abonowanie i czytanie 
najtańszej gazety  naszej. Już teraz  można ją zapi­
syw ać u listowych, w  urzędach pocztow ych i u na­
szych pp. agentów  na nadchodzący m i e s i ą c  g r u ­
d z i e ń .

Abonenci gazety  naszej m ają oprócz zdrow ej 
s traw y  duchowej także b e z p ł a t n ą  p o r a d ę  
p r a w n ą .  Po rady  odbyw ają się w  Katowicach, 
P szczyn ie 'i Radzionkowie, a o d  1 g r u d n i a  o d ­
b y w a ć  s i ę  b ę d ą  t a k ż e  w  R y b n i k u .  Porad  
udzielam y bezpłatnie, każdy abonent może chodzić 
po radę do najbliższego biura. Biuro porady p raw ­
nej znajduje się:

W  K a t o w i c a c h  w  redakcji, Rynek 12 na 
pierw szem  piętrze. P o rady  w  poniedziałki i czw ar­
tki do południa.

W  P s z c z y n i e  w  restauracji p. Zaw iszy przy 
ulicy Gotsm aua. Po rady  w e w torki do południa.

W  R a d z i o n k o w i e  u p. Cichowskiego przy  
targow isku. P o rady  w  środy  do południa.

W  R y b n i k u  w  restauracji p. W ieczorka przy 
ulicy Raciborskiej. P o rady  o d  1 g r u d n i a  p o ­
cząw szy  w  soboty do południa.

Rodacy! Abonujcie jak najliczniej gazetę naszą 
i korzystajcie z bezpłatnej porady  praw nej.

Rejestracja poborowych przebywających za­
granicą. W  zw iązku z rejestracją osób, urodzonych 
w roku 1910, w ładze w ojskow e w yjaśniają, w  sp ra ­
wie zam ieszkałych i przebyw ających zagranicą, co 
następuje: Osoby wym ienionego rocznika, w  chwili 
ogłoszenia rejestracji w  całym  kraju, pomimo, że 
przebyw ają zagranicą, ale posiadają obyw atelstw o 
polskie, obow iązane są do rejestracji w  najbliższym  
konsulacie polskim. Rejestrując się w  konsulacie, 
osoby wym ienionej kategorji w inne o trzym ać za­
św iadczenia zgłoszenia do rejestracji. Po przybyciu 
do kraju należy takie zaśw iadczenie zgłosić do 
urzędu wojskowo-polieyjnego, celem w niesienia do 
rejestracji lokalnej. B rak rejestracji w  konsulacie 
grozi karą  na m ocy ustaw y o służbie wojskowej.

— Ulgi podatkowe wskutek choroby płatnika.
Zgodnie z okólnikami m inisterstw a skarbu, uw zględ­
niana jest p rzez urzędy  skarbow e p rzy  odwołaniach 
od w ym iaru podatku dochodowego długotrw ała 
choroba podatnika. — Pow ołujący się na osłabioną 
zdolność winni przedstaw ić urzędom  skarbow ym  
św iadectw a lekarskie, pośw iadczone przez w ładze 
adm inistracyjne I-s,zej instancji.

— O podstawy finansowe dla nowych Izb rze­
mieślniczych. P rzed  kilku dniami m inister Kw iat­
kowski przy jął delegację całego polskiego rzem iosła 
w  osobach przedstaw icieli izb bydgoskiej, katow i­
ckiej, poznańskiej, grudziądzkiej i małopolskich, po­
za tern z b. zaboru rosyjskiego inż. Czcrniakow a, 
posła R asnera  i p. Pieniążkicw icza.

Delegacja złożyła m inistrowi obszerny memo­
riał w  spraw ie finansowania przez skarb  państw a 
izb rzem ieślniczych, których działalność w ym agać 
będzie wielkich środków . Chodzi o podział fundu­
szów  przeznaczonych na izby z w pływ ów  uzyska­
nych z dopłat ze św iadectw  przem ysłow ych i han­
dlowych. *

Pan m inister po rozpatrzeniu m em oriału zapro­
ponował delegacji celem zbadania tej kw estii po­
wołać specjalną komisję złożoną w  połowie z przed­
staw icieli rzem iosła, a w  połowie z przedstaw icieli 
izb przem ysłow o-handlow ych, przyczem , o ile cho­
dzi o  przedstaw icieli w  tej komisji rzem ieślników, 
to w edług tej propozycji w eszliby przedstaw iciele 
izby w liczbie dwóch, resz ta  z ram ienia organizacyj.

— K atedra w iedzy ubezpieczeniowej. W a r­
szaw skie T ow arzystw o Ubezpieczeń, pragnąc ucz­
cić dziesięciolecie w skrzeszenia niepodległości pań­
stw a polskiego postanow iło w ystąpić z inicjatyw ą 
utw orzenia na uniw ersytecie w arszaw skim  katedry  
w iedzy ubezpieczeniowej. W ładze T ow arzystw a 
w yznaczy ły  na ten cel, odpowiednie dotacje i roz- 

i poczęły starania, celem w prow adzenia inicjatyw y 
w  czyn.

— Projekty nowych ustaw. Ministerstwo spraw 
■ wewnętrznych wniesie na sejm w bieżącej sesji sze- 
| reg projektów ustaw zdrowotnych: ustawę o walce z 

chorobami wenerycznemi, ustawę aptekarską oraz 
ustawę o grzebaniu zmarłych.

Ministerstwo przemysłu i handlu wnosj do Sejmu 
projekty nowej ustawy górniczej oraz ustawę naftową, 
ponadto ustawy o kartelach i spółkach z ograniczoną 
odpowiedzialnością.

WojawMztes Haskie
* Węgiel polski w Szwecji. W  kołach impor- 

towo - węglowych w  stolicy Szwecji Sztokholmie 
w yw ołał duże zainteresow anie now y układ koncer­
nów w ęglow ych Giesche P rogress na Górnym  Ślą­
sku. W  zw iązku z tern spodziew ane jest obniżenie 
cen na węgiel w yw ozow y. Ostatnio wzm ocniła się 
pozycja dostaw ców  w ęglą śląskiego w  Szwecji, 
gdyż szw edzkie koleje żelazne zaw arły  z kopal­
niami śląskiemi układ na dostaw y w ęgla po cenie 
12 szylingów angielskich za tonnę. Kopalnie an­
gielskie ofiarow ały węgiel po 15 szylingów za tonnę, 
w obec czego Szw edzi przyjęli ofertę kopalń polsko- 
śląskich jako znacznie korzystniejszą. •

* Nieszczęście na kopalni. We wtorek zdarzył się 
przy wyczyszczaniu pieca na kopalni Bóet. w Kostuch- 
nie nieszczęśliwy wypadek, mianowicie podczas wy­
bierania popiołu z pieca, zgaszonego wskutek remontu,, 
popiół przysypał jednego robotnika Jerzego Chwilę, 
który odniósł na skutek poparzenia ciężkie rany. W ła­
dze górnicze prowadzą śledztwo w tej sprawie.

* Doroczn# konferencja ks. ks. katechetów. Jak w
jednym z poprzednich numerów donosiliśmy, odbyła 
się w  Katowicach w tych dniach doroczna konferencja 
ks. ks. katechetów. Konferencję zaszczycili swą obec­
nością J. E. ks. biskup dr. Lisiecki i p. dr. Ręgorowicz, 
naczelnik Wydziału Oświecenia Publicznego. Prze­
wodniczył ks. dr. Siara, prezes diecez. koła księży ka­
techetów. Po zagajeniu konferencji zabrał głos J. E. 
ks. biskup, wyrażając swoje zadowolenie z przybycia 
na konferencję naczelnika W. O. P., co oznacza rękoj­
mię dalszej zgodnej współpracy władzy duchownej i 
świeckiej w wychowaniu religijnem młodzieży szkolnej. 
P. dr. Ręgorowicz odpowiedzią., że Wydział Oświece­
nia Publicznego dołoży wszelkich starań, aby praca ks. 
ks. katechetów wydała obfite owoce. Następnie ks. 
prałat Ciepliński, naczelny wizytator nauki religji z 
W arszawy wygłosił referat w sprawie uzgodnienia 
nauki religji w pierwszych trzech klasach gimnazjum 
z ostatniemi rocznikami szkoły powszechnej. Ks. pra­
łat Ciepliński podał również do wiadomości, że na 
Wystawie Krajowej w Poznaniu będzie miało swój 
dział także wychowanie religijne. Celem doboru naj­
lepszych eksponatów na wystawę w Poznaniu, urzą­
dza W. O. P. wojewódzką wystawę szkolną w grudniu 
b. r., gdzie dział wychowania religijnego będzie również 
przedstawiony. Organizację tego działu poruczono 
ks. Emanuelowi Krzosce, katechecie przy Szkole W y­
działowej w Katowicach, do którego należy wysyłać 
wszystkie eksponaty. — Dalsze referaty wygłosili ks. 
Siara w sprawie dalszego' metodycznego kształcenia 
się oraz pracy naukowej księży katechetów i ks. Krzo­
ska w  sprawie emerytury księży katechetów, zatrud­
nionych w szkołach komunalnych.

Kupesydg u naszych mserentów.
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Praszek Regera!
Z K a to w ic k ie g o .

Katowice. ( K o n f i s k a t a  p r z e m y t u . )  Przed 
tutejszym dworcem kolejowym wałęsał się pewien 
mężczyzna, który na widok zbliżających się urzędni­
ków straży granicznej zaczął uciekać. Przytrzymany 
przez urzędników osobnik stawiał silny opór. Później 
stwierdzono, że nazywa się Robert Myrda. Przytrzy­
many osobnik miał przy sobie duży pakunek, zawiera­
jący 5000 sztuk papierosów niemieckich. Towar skon­
fiskowano a Myrdę przekazano władzom sądowym. 
Tegoż dnia straż graniczna przeprowadziła rewizję w 
zakładzie fryzjera Spingera w Katowicach, gdzie zna­
leziono większą ilość lalek i zabawek dziecinnych po­
chodzenia niemieckiego, ogólnej wartości przeszło 
7000 złotych. Towar zatrzymano a fryzjera pociągnię­
to do odpowiedzialności sądowej.

Mysłowice. ( P r a c o w n i a  f i z y c z n o - ę h e - 
mi c z n a . )  Przy IV szkole powszechnej otwarto pra­
cownię przyrodniczo-chemiczną staraniem Wydziału 
Oświecenia Publicznego i zarządu miasta Mysłowic. 
Pracownią przeznaczona jest dla użytku wszystkich 
szkół ludowych w Mysłowicach.

JanóW w Katowickiem. ( N a p a d  r a b u n k o w y.) 
Bezczelność bandytów, polujących na cudzą własność, 
przekracza wszelkie granice. W ubiegły wtore^ o 
godz. 5 wieczorem dwóch rabusiów napadło na 14- 
letniego roznosiciela, gazet, Kubiczka. Sprawcy napadu 
zmusił; chłopca do wydania im 20 złotych, które po­
brał od czytelników. Uwiadomiona o napadzie po­
licja urządziła natychm iast' pościg, lecz dotychczas 
bez skutku.

Kończyce w  Katowickiem. ( Ś w i ę t o  m ł o d z i e ­
ż y  ś w. S t a n i s ł a w a  Ko s t k i , )  Jaję cała zorgani­
zowana młodzież polska, tak i członkowie Stowarzy­
szenia Młodzieży Polskiej w Kończycach obchodzili 
uroczystość św. Stanisława Kostki. W czas rano urzą­
dzono kwestę łuliczną na pokrycie kosztów urządzenia 
uroczystego obchodu Święta Młodzieży. O godzinie 
10 odprawiono nabożeństwo na intencję związku. Ka­
zanie okolicznościowe wygłosił W. ks. proboszcz Do- 
leżych. Po południu o godzinie 5 odbyło się 'uroczyste 
zebranie, połączone z wieczornicą. Program był bar­
dzo urozmaicony. Po odśpiewaniu pieśni ,,Hej do ape- 
Iu“ W. ks. proboszcz — protektor Stowarzyszenia — 
wygłosił piękne przemówienie. Następnie • przemówił 
do. młodzieży naczelnik gminy p. Sitko. Podkreślił on 
postęp w pracy oświatowej wśród zorganizowanej 
młodzieży, poczem ogłosił konkurs dla 3 druhów, ma­
jących prowadzić dziennik, do którego będą zapisywać 
wszystko, co w ciągu dnia uczynili. Pod koniec roku — 
w przyszłe „Święto Młodzieży11 — zostaną rozdane 
nagrody za najlepiej napisany dziennik. Pierwsza na­
groda 100 złotych w formie książeczki oszczędnościo­
wej, druga 50 złotych, trzecia nagroda 20 złotych. — 
Zaznaczyć należy, że tutejsze Stowarzyszenie posiada 
własne umeblowane „ognisko44 w szkole. Wartość 
umeblowania wynosi 700 złotych.

Maciejkowiee w Katowickiem. ( B i j a t y k a  p o d ­
c z a s  z a b a w y  t a n e c z n e j . )  W sali karczmarza 
Szczotki odbywała się zabawa taneczna. Z błahej 
(Przyczyny w y w ią z a ła  się sprzeczka pomiędzy gośćmi. 
Spór skończył się bijatyka. Ryszard Sip otrzymał 10 
pchnięć nożem. Pogotowie ratunkowe odwiozło go do 
lecznicy w Chorzowie. Robotnika Fr. P / odstawiono 
do szpitala Spółki Brackiej w  Siemianowicach. Ostat­
nio wymieniony robotnik otrzymał pchniecie nożem s* 
policzek.

Z S w i& ocfita«¥ 'c* fetio .
Łagiewniki w Świętochłowickiein. ( P r z e d s t a ­

w i e n i e  t e a t r a l n e . )  „Ognisko . młodzieży14 przy 
dokształcającej szkole przemysłowej urządza w nie. 
dzielę, dnia 25 listopada o godzinie 18 w sali p. Brzó­
ski w Łagiewnikach przedstawienie teatralne. Ode­
grane zostaną następujące sztuki sceniczne: „Radcy
Pana Radcy44, komedja w 3 aktach i „Filip Styrkała44. 
obrazek z życia ludu polskiego na Śląsku za czasów 
niewoli pruskiej. Czysty zysk na cele oświatowe 
„Ogniska44. — W niedzielę, dnia 25 listopada o godz. 13 
przedstawienie dla dziatwy szkolnej. Wstęp 10 gro­
szy. Uprasza się o liczny udział rodaków i rodaczek z 
Łagiewnik i okolicy.

»



Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( W y s o k i e  o d z n a c z e n i e  p a p i e ­

s k ie . )  Z okazji 25-letjiie-go jubileuszu służbowego 
odznaczył Ojciec św. Pius XI, p. Tadeusza Przysiecide- 
go, dyrektora seminarium nauczycielskiego w P szczy­
nie, krzyżem „Pro Ecclesia et Pontifice" w uznaniu źa- 
sług, położonych około wychowywania młodzieży. Pan 
dyr. Przysiecki, jako autor popularnych podręczników 
do nauczania języka polskiego i pracownik plebiscyto­
wy ogólnie znany, cieszy się w  szerokich kołach spo­
łeczeństw a wysokim szacunkiem. W szkolnictwie wo­
jewództwa śląskiego, dokąd powołany został z W ro­
cławia, pracuje od roku 1920. Z chwilą objęcia Górnego 
Śląska przez władze polskie objął kierownictwo nowo­
powstałego seminarium nauczycielskiego w Pszczynie, 
które z pełnem poświęceniem swych sił i zdolności, 
zorganizował wśród niezwykle trudnych warunków i 
doprowadził do pełnego rozwoju. Uznanie jego zasług, 
ze strony Namiestnika Chrystusowego wzbudziło w 
szerokich kołach ludności śląskiej zaszczytną radość i. 
zadowolenie.

Gostyń w Pszczyńskiem. ( Z a ł o ż e n i e  k ó ł k a  
S t o w a r z y s z e n i a  M ł o d z i e ż y  P o l s k i e j . )  W  
minioną niedzielę odbyło się zebranie tutejszej mło­
dzieży celem założenia kółka Stow arzyszenia Młodzie­
ży Polskiej. Przewodniczył prezes okręgowy p. Mar- 
kefka z Bujakowa. Zebranie zaszczycili swą obecno­
ścią ks. kanonik Fudalla i kierownik szkoły p. Chole­
wa. W  obecności 56 młodzieńców zabrał głos W. ks. 
kanonik Fudalla, przedstawiając cel zebrania. Referat 
o Stowarzyszeniu Młodzieży wygłosił p. Markefka. 
Obecny na zebraniu ks. jezuita podał kilka pouczają­
cych przykładów. Na wezwanie przewodniczącego 
w szyscy obecni w lokalu młodzieńcy zgłosili się na 
członków. Protektorem  kółka obrano W. ks. Fudallę, 
patronem kierownika szkoły p. Cholewę, członkiem 
patronatu nauczyciela p. Łukasza Roberta. Do zarzą­
du zostali •wybrani: Stanisław Gałeczka prezes, Wiktor 
Rzepka zastępca przewodniczącego, nauczyciel p. Łu­
kasz sekretarz, Jaszczyk zastępca sekretarza, Sajdok 
skarbnik. — Następnie ks. kanonik Fudalla zaznaczył, 
że cieszy s ię ,; iż może pracować dla dobra młodzieży. 
Kierownik szkoły p. Cholewa j inni również przyrzekli 
gorliwą współpracę. Nowemu kółku młodzieży „Szczęść 
Boże“.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( F a ł s z y w y  m a l a r z - a r t y s t a . )  Tu­

tejsza policja przytrzym ała i osadziła w areszcie Jana 
Piątka z Lwowa pod zarzutem  oszustwa. Jan Piątek 
chodził od wsi do wsi, odwiedzał majętnych mieszkań­
ców, przedstawiał się jako profesor S. Filipowicz z 
Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie i sprzedawał 
krajobrazy malowane na płótnie. Stwierdzono, że 
aresztow any P iątek jest malarzem-samoukiem, „obra- 
zy“ znaczone przybranem nazwiskiem Filipowicza nie 
posiadają żadnej wartości artystycznej.

Przegedza w Rybnickiem. ( K r a d z i e ż  g ę s i . )  
Podczas jednej zostatnich nocy zakradli się niewyśle- 
dzeni dotychczas złodzieje do chlewa Jana Tkocza i 
skradli 5 gęsi. — Tej samej nocy, prawdopodobnie ci 
sami sprawcy, skradli 5 kur z chlewika Fr. Potempy, 
zamieszkałego na kolonii kopalń; „Rómera“, a z chle­
wika Jana Wilczka 1 gęś.

Z LnbHniec^lego.
Lubliniec. ( D o r o c z n e  ś w i ę t o  m ł o d z i e ż y . )  

Na tą wielką uroczystość przygotow ała się młodzież 
nowenną do św. Stanisława Kostki, którą odprawiano 
od soboty 10 b. m. co dzień o godz. 7-mej wiecz. trzy- 
dniowemi rekolekcjami, wygłoszonemi przez Wie. ks. 
patrona Spychalskiego i wspólną spowiedzią młodzieży 
męskiej jak i żeńskiej. W  sobotę 17 b. m. odbyło się 
o godz. 6 rano nabożeństwo żałobne za zmarłych człon­
ków S. M. P., w  czasie którego członkowie licznie 
przystąpili do Komunii św. W  samo Święto Młodzieży 
uformował się wspaniały oddział członków, przeważnie 
w czapkach związkowych i w yruszył przy dźwiękach 
orkiestry 74 p. p. ulicami Lublińca do kościoła parafial­
nego na uroczyste nabożeństwo. Wzniosłe kazanie 
wygłosił ks. prof. M atuszek z Katowic, Mszę św. pd- 
prawił ks. proboszcz Dwucet — protektor — w asy­
ście ks. patr. Spychalskiego i jednego O. Oblata. Pod­
czas nabożeństwa wszyscy członkowie przystąpili do 
Komunji św. i własne kółko śpiewackie bardzo udatnie 
odśpiewało pieśni na głosy do św. Stanisława Kostki. 
Po południu o godz. 3 odbyła ^ ę  na wielkiej sali w 
Strzelnicy uroczysta akademia, na którą przybyły na­
czelne "władze powiatowe i miasta z p. starostą dr. 
Zaleskim i p. burrn. Orlickim na czele. Również przy­
było licznie miejscowe nauczycielstwo, miejscowe du­
chowieństwo z ks. prob. Dwucetem i ks. prof. Matusz­
kiem z Katowic na czele, liczne zastępy rodziców i licz­
ni goście, których przyw itał patron ks. Spychalski. Na 
akademię złożyły się deklamacje, w ystępy własnego 
kółka śpiewackiego, koncert, wykonany przez orkie­
strę 74 p. p., przemówienia, między innemi i bardzo 
piękne przemówienie ks. prof. Matuszka z Katowic. W  
końcu przedstawiono obrazek sceniczny w trzech od­
słonach p. t. „Polska już wolna". Druhowie z w szyst­
kich im powierzonych ról, deklamacyj, śpiewu, wywią-

Giełda jsieiTeisia i zfcefswa.
W  K atow icach płacono w  dniu 20 listopada za: 100 z lo ­

ty  cii 46.97 m arek niem ieckich; 100 m arek niem ieckich 212.90 
z lc ty ch ; 1 dolar am erykański 8.91 z ło tych ; 100 franków  
szw ajcarskich  171.90 z ło tych .

W arszaw sk a  giełda pieniężna
w  dniu 20 listopada 1928 r.

P łacono za : 100 franków francuskich 34.76 z ło tych ; 100 
franków  szw ajcarsk ich , 171.24 z ło ty ch ; 100 koron czesk ich  
26.36 z ło tych ; 100 szy lin g ó w  austriackich 125 złotych.

W arszaw sk a  g iełda zbożow a
w  dniu 20 listopada 1928 r.

Żyto 36.50—37. P szen ica  krajow a 47—47.50. Jęczm ień  
b ro w a ro w y  36.25— 36.75. Jęczm ień na przem iał 34.50— 35. 
O w ies 36.50— 37. O sucie pszeniczne i żytn ie  27—28. M ąka 
żytn ia  65 proc. 49— 50. M ąka pszeniczna 74— 76. M akuch 
ln iany 51— 51.50.

Poznańska g iełda zb ożow a
w  dniu 20 listopada 1928 r.

Zyto 34.75— 35.28. P szen ica  43— 44. M ąka żytnia 70 
proc. 48.50. M ąka pszeniczna 65 proc. 62.50— 66.50. R eszta  
notow ań bez zmian.
, m m  h u i h w h w  u i h m j p .

zali się btirdzo dobrze. Akademję zakończono wspól­
nym śpiewem „Boże coś Polskę". W innych gminach 
powiatu lublinieckiego obchodzono święto młodzieży 
również bardzo uroczyście.

Z Cieszyńs&ego.
Bielsko. ( Ś m i e r ć  d z i e c k a  w s k u t e k  p o ­

p a r z e n i  a.) W  kolonji P odgrob le , gm ina Z arzecze, 
m atk a  dala  5-letniej sw ej có rce  obiad i w y sz ła  ku 
robotn ikow i, k tó ry  jej u p raw ia ł g ru n t tuż  obok 
domu. Z apom niała jej jednak  dać łyżkę. D ziew ­
czynka, chcąc  do stać  łyżkę, poszła  ku piecu i się­
gając po łyżkę, n iespostrzeżen ie  od ognia pod blachą 
chw yciło  się na niej ubranie . Z p rze rażen ia  i s t r a ­
chu dziecko w cale  nie k rzy cza ło , w ięc  ub ran ie  całe  
spaliło się na niej. Jak ież  by ło  p rzerażen ie  m atki, 
gd y  za  k ilka m inut w ró c iła  i zo b aczy ła  dziecko s t r a ­
sznie poparzone, w ijące się z bólu. W szelk ie  za ­
biegi jednak  nie pom ogły  i dziecko w  s tra szn y ch  
bólach po jednogodzinnej m ęczarn i skonało.

Z całej Polski.
W arszawa. ( O ś m i o l e t n i  c h ł o p i e c  z a ­

b ó j c ą . )  W  W a rsza w ie  zd a rzy ł się n iezw y k ły  
w y p ad ek . Na u licy  po sp rzecza ło  się dw u ch łop­
ców , jeden ośm ioletni, drugi pięcioletni. Od sp rz e ­
czki doszło  do bójki. P o d czas  bójki pchnął s ta rsz y  
ch łopak  sw ojego  5-letn iego p rzec iw n ik a  p iórem  
w  oko tak  nieszczęśliw ie, że  oko w y p ły n ę ło . R ana 
o k aza ła  się g łębsza , niż się w  p ierw szej chw ili w y ­
d aw ało  i n ieszczęśliw y  dzieciak  zm arł po 15 godzi­
nach okropnych  m ęczarń .

S tan is ław ó w , ( P l a g a  n i e d ź w i e d z i . )  Na 
Jiucu lszczyźm e istn ieje obecnie p laga niedźw iedzi. 
Z pow odu  przec iąga jące j się długo pięknej pogody 
jesiennej i ciepła, n iedźw iedzie nie u ło ży ły  się je­
szcze do snu zim ow ego. W  jednej z zagród , gdzie 
za  p ło tem  z desek  um ieszczono ż y w y  doby tek , pil­
n o w ała  go m ała  p astuszka . Nagle w  nocy  u sły sza ła  
trz a sk  łam anego  d rz ew a  i beczen ie ow iec. D ziew - 
czynk  z a b ra ła  z Ogniska k ilka p łopących  głow ni 
i z rzu ciła  je na p ląd ru jące  po zap -o d zie  n iedźw ie­
dzie. M yśliw i huculi u rządzili ob ław ę, k tó re j w y ­
nikiem  by ło  zabicie potężnej n iedźw iedzicy  o w a ­
dze 280 kg. O becnie na połoninach, z o b aw y  przed  
d rap ieżnikam i, palą  się całem i nocam i o lb rzym ie 
ogniska.

G rudziądz. ( S z a j k a  k a s i a r z y  p o d  k l u ­
c z e m . )  W  ty ch  dniach policja w y k ry ła  i a re sz to ­
w a ła  sza jkę  k as ia rzy , k tó rz y  dokonali w  ciągu  o s ta ­
tnich dni n iezw yk le  śm iałych  w łam ań  do P o zn ań ­
skiego B anku Ziem ian, H urtow ni Spó łek  S p o ży w ­
ców . w reszc ie  do lokalu Z w iązku  S to w arz y szeń  
K upieckich, skąd  po rozp ruciu  k a sy  og n io trw ałe j 
z rab o w ali około 750 z ło ty ch  bilonem . P olic ja p ro ­
w a d ząc a  en erg iczne ś led ztw o  w p ad ła  na tro p  w ła ­
m y w aczy  i ubiegłej nocy  a re sz to w a ła  k as ia rzy  
22-letniego K ry sty n a  S zukałę , 26-letniego M anc- 
felda F ran c iszk a  o raz  kochankę jego K larę G ałów - 
nę. W  czasie  rew izji znaleziono u w łam y w a czy  
p raw ie  w szy stk ie  uk radzione p ien iądze Z w iązku 
T o w a rz y s tw  K upieckich, jak  ró w n ież  ukradzione 
akc je  B anku  P o lsk iego  i w iele  innych  rzeczy , po­
chodzących  z k rad zieży . P o za  tern znaleziono ca ły  
kom plet p recy zy jn y ch  n arzędz i złodziejskich , n a ­
rzędzi do ro zp ru w an ia  k as  i t. d. W łam y w acze  
p rzy b y li do G rudz iądza  z B ydgoszczy .

Z dalszych stron.
Strassbsirg. ( L i s t  p a s t e r s k i  p r z e c i w  

k o m u n i s t o m . )  Ja k  donoszą g az e ty  francuskie, 
b iskup s tra ssb u rsk i zw ró cił się z listem  p aste rsk im  
do w szy stk ich  pism  katolickich , zab ran ia jąc  im 
w chodzić w  jak ieko lw iek  porozum ienie z o rganam i 
kom unistycznem u L ist p as te rsk i zy sk a ł ap ro b atę  
W aty k an u .

Teatr Polski w Katowicach.
„Manon".

W  sobotę, dnia 24 b. m. o godz. 7.30 w iecz . w znaw ia  
T eatr P olsk i operę M asseneta „M anon“. W  partiach g łó w ­
nych w ystąp ią  pp. Lubicz, R om anow ski i T arnaw ski. P rób y  
odbyw ają; się pod kierunkiem  reżysersk im  p. J. S tępn iow sk ie­
go. D y r y g o w a ć  będzie p. Milan Zuna.

.„W yzw olen ie*' w  K rólew skiej Hucie.
W  piątek, dnia 23 b. m. o godz. 7.30 w iecz . odegra T eatr  

P olsk i w  sali „Hrabia R eden“ w  K rólew skiej Iiucie, potężny  
dram at St. W ysp iań sk iego . B ile ty  w cześn iej do nabycia  w  
firm ie p. C ieśliń sk iego, ul. W olności. N iew ątp liw ie  publicz­
ność tłum ie posp ieszy  na to przedstaw ien ie, a dyrekcje szkół 
średnich w y ś lą  m łodzież szkolną. #

T eatr P olsk i w  Sosnow cu .
W  niedzielę, dnia 25 b. m. odegra T eatr P olsk i z K ato­

w ic  w  Sosn ow cu  dram at w  3 aktach W ysp iań sk iego  „W y- 
zw o len ie“. B ile ty  w cześn iej do nabycia w księgarni p. C ze­
chow skiego , ul. 3-go Maja.

T eatr P olsk i w B ytom iu.
W  niedzielę, dnia 25 b. m. w yjeżd ża  zesp ó ł op ero w y  do 

B ytom ia, gdzie odegraną będzie opera V erdiego „Trubadur".

„Szklana Góra".
W dniu 5 grudnia odbędzie się  w  T eatrze Polskim  w Ka­

tow icach  „Ś w ięto  D zieci" . W  tym  celu przygotow uje d y ­
rekcja teatru przepiękną baśń Z yg. Sarneck iego „Szklana
Góra". W  przedstaw ieniu „Szklanej Góry" w eźm ie  udział 

*

ca ły  zesp ó ł a r ty sty czn y  dramatu, orkiestra, chóry balet i 
statyści.

R E P E R T U A R .
Środa, dnia 21 b. m. o godz. 7.30 w iecz . „W yzw olen ie" .
Sobota, dnia 24 b. m. o godz. 7.30 w iecz . ,Manon".

Teatr Polski na prowincji.
Piątek, dnia 23 b. m. o godz. 7.30 w iecz . „W yzw olen ie" , 

w Król. H ucie na sali „Hrabia Reden".
Sobota, dnia 25 b. m. „W yzw olen ie" , Sosnow iec.
N iedziela, dnia 25 b. m. „Trubacfur", B ytom .

[ = 1  s P 0 i  f i = i
K o m u n i k a  nr.  15

z posiedzenia zarządu Śl. O. Z. P . N. z  dnia 16 listopada 1928.
P rzew o d n iczą cy : prezes p. Flieger.

1. Na w niosek  skarbnika zarząd postanow ił za w ies ić  na 
stępujące k luby za n iezap łacen ie  sk ładek w zg l. rycza łtu  od  
m istrzostw  i to: P olic . K. S . K atow ice, K. S . S la w ia  Ruda, 
K. S. Naprzód, Z ałęże, K. S . B ryn ica  Kamień, K. S . Orkan 
W ielka D ąbrów ka, K. S. Odra M iasteczko, I. F. C. K atow ice  
(rezerw a) i K. S . R uch W ielkie Hajduki (rezrew a).

W  zw iązk u  z tern zabrania się  w szystk im  klubom  roz­
gryw ania  w zględnie  kontraktow ania jakichkolw iek zaw od ów  
z klubami zaw ieszon em i pod rygorem  ukarania.

2 Ukarano grzyw n ą  10 z ło ty ch  następujące k luby za g ry ­
w anie w  cza sie  zaw ieszen ia : K. S . Iskra S iem ian ow ice, K. S . 
06 M y słow ice  i K. S . S łow ian  K atow ice.

R ów nocześn ie  ukarano g rzy w n ą  5 z ło ty ch  kluby te, które  
r o zg ry w a ły  za w o d y  z klubami zaw ieszon em i w  dniu 11 bm.: 
I. K. S. Tarn. G óry, K. S . Odra Szarlej i K. S . Ś ląsk S ie ­
m ianow ice.

3. Ukarano K olejow y Klub S p o rto w y  K atow ice grzyw n ą  
10 zło tych  za bezpośrednie zw rócen ie  się  listem  do P . Z. P . N. 
pomijając tern sam em  drogę słu żb o w ą  Śl. O. Z. P . N.

Z uw agi, że pomimo w yd anych  zarządzeń pow tarzają się 
w ypadki, że  kluby m im o tego  korespondują w p rost z  P . Z. 
P. N., pow ziął zarząd uchw ałę, w  podobnych w ypadkach  w 
p rzy sz ło ści karanie klubów  grzyw n ą w  p ierw szym  w ypadku  
10 zło tych , w razie pow tórzen ia  podwójnie.

4. Z pow odu odbycia  się za w od ów  reprezentacyjnych  
P olsk i G órny Ś ląsk  —  N iem iecki Ś ląsk  w  dniu 2 grudnia b. r. 
w  K atow icach, uchw alono zakaz gier z  w yjątkiem  pow iatu  
rybnickiego, b ielsk iego i tarnogórskiego.

5. P rośbę T ow . Sport. 20 B o gu cice  w  spraw ie zezw olen ia  
zdykw alifikow anem u graczow i S ch w a rzo w i H erm anow i na 
jednorazow e granie zaw od ów  w  dniń 18 listopada b. r. za ­
łatw iono odm ow nie.

6. P rośbę K. S . „Biała Lipnik B ielsko" o udzielenie sub­
w encji na budow ę boiska przesłano do w ład z  kom petentnych  
z poparciem .

7. P rzyjęto  K. S. „M ałapanew " K alety  na członka (kan­
dydata) Ś l. O. Z. P. N.

8. W  sporu finansow ym  K. S. A m atorski — Zjedli. P rz y ­
jaciele Sportu Król. Huta, postanow iono dać obu klubom  ter ­
min do ł  grudnia b. r. za łatw ien ia  sp ra w y  spornej polubow nie  
m ięd zy  sobą — w  razie n iezałatw ien ia  w  term inie w y zn a czo -  
czonym , zostaną Zjedn. P rzyj. Sportu autom atyczn ie za w ie ­
szeni.

9. Znosi się  za w ieszen ie  K. S ł „Diana" K atow ice z dniem  
37 b. m. z uw agi na uregulow anie ssvych zobow iązań  finan­
sow ych .

10. Ukarano grzyw n ą  10 złotych  następujące k luby za 
gryw anie  w  czasie  zaw ieszen ia  w  dniu 18 b. m.: K. S. R oź- 
dzień-Szopien ice, K. S. B ogucice  20 i 1. K. 8 . Tarn. G óry.

R ów n ocześn ie  ukarano grzyw n ą 5 z ło tych  kluby te. któ­
re r o zg ry w a ły  zaw od y  w dniu 18 b. m. z klubam i z a w ieszo ­
nem i: K. S . Naprzód Lipiny, Kolej. K. S . K atow ice i W ojsk. 
K. S. T arnow skie G óry.



Seminarium Śląskie w Krakowie czci swego Patrona.
D oroczną uroczystość Patrona Seminarjum Ślą­

skiego w Krakowie — św. Stanisława Kostki, ob­
chodzono także w tym roku w podniosłym nastro­
ju. W przededniu uroczystości odbyła się Akademja 
przy udziale ks. Biskupa Arkadjusza Lisieckiego i 
w ikarjusza generalnego Diecezji śląskiej, ks. Kan. 
Kasperlika. W samo święto zaszczycił! seminarjum 
swą obecnością wojewoda śląski, Dr. Grażyński.

Po  ofoiedzie, odbyło się w auli seminarjum u ro ­
czyste powitanie wojewody Grażyńskiego. Ks. Bi­
skup L siecki podkreślił w swojem przemówieniu, że 
w przybyciu p. wojewody, najwyższego przedstawi­
ciela władzy państwowej na Śląsku, w idzi dow ód 
harmonijnego współdziałania czynników rządowych z 
Kościołem. Pow aga Wydziału Teologicznego1, trady­
cja Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz Kraków —Ma­
tka Świętych polskich, jakoteż najstarsze centrum 
umysłcwoścj polskiej, wszystko to są powody, dla 
których Seminarjum śląskie stanęło w" Krakowie, a 
nie w Katowicach. Że zaś stanęło, to zawdzięcza 
szczodrej pomocy ' ofiarności ziemicy śląskiej, za 
co korzystając z tak miłej okazji, już dzisiaj skła­
da podziękowanie na ręce wojewody, odkładając u ro ­
czyste podziękowanie wszystkim czynnikom około te­
go  dzieła tak wielce zasłużonym na chwilę, kiedy po

usunięciu ostatnich rusztow ań nastąpi uroczyste po­
święcenie nowego seminarjum.

P . Wojewoda wyraził szczere swoje zadowolenie, 
że chociaż w Krakowie, znajduje się przecież na od­
cinku ziemi śląskiej, w śród ślązaków . W krótkich 
i treściwych słowach przedstawił przyszłym kapłanom 
wielkie zadanie, jakie ich czeka na Śląsku. A zada­
nie to  jest nader trudne zwłaszcza w zawiłych sto­
sunkach, jakie panują na ziemi śląskiej. Trzeba zatem 
oprócz głębokiego wykształcenia przedewszystkiem 
tej żarliwości wewnętrznej, która jest niezbędna do 
walki z materjalizmem, pojawiającym się ze w schodu 
i zachodu we formie zorganizow anego bolszewizmu. 
Dobrze s ę stało, że śląskie seminarjum stanęło wła- 
śtue w Krakowie, w ognisku polskiej kultury ducho­
wej, której szerzenie na Śląsku według tradycji jest 
rzeczą duchow ieństw a. M aterializmowi przeciwsta­
wić należy myśl, polską duchową, myśl religijną. P ra ­
ca zaś w tym duchu pojmowana, jest najskuteczniej­
szą wtenczas) kiedy władze państwowe i kościelne, 
wzajemnie się wspierają. A współpraca z państwęm 
jest rzeczą zupełnie naturalną, gdyż w Polsce zaw ­
sze tak było.

Podniosłą uroczystość zakończył śpiew chóralny 
„Pieśń Zgody",

Ostatnie jeEegramy.
W strząs w  Bytomiu.

B e r l i n .  (PA T.) Jak donosi B iuro Wolffa o 
godzi. 5-tej nad ranem we wtorek odczuli mieszkańcy 
Bytomia silne wstrząśnienia ziemi. Wstrząśnienie to za­
chwiało meblami w mieszkaniach i pobudziło mie­
szkańców, dając się najwięcej we znaki w północnej 
części miasta. Władze Bytomia wdrożyły dochodze­
n i ,  aby spraw dzić, o\y w strząśnienia nie są w yni­
kiem zawalonej, opuszczonej już kopalni w okoli­
cy Bytomia.

Straszna katastrofa sam ochodowa.
L w ó w .  (JA T.) Na d rodze Jam n a Jarerneze  

w y d a rz y ła  się k a ta s tro fa  autom obilow a. M ianow i­
cie auto, p ro w ad zo n e  p rzez  dr. R o tha w sk u tek  d e­
fek tu  k ie ro w n icy  w jechało  na  b arje rę , w y łam ało  ją 
i spadło  na to r ko le jow y  z w ysokośc i 6 m tr. Jedna  
osoba zo s ta ła  zab ita  a  3 odniosły  ciężkie ran y . D zię­
ki p rzy tom ności um ysłu  d różn ika  kolejow ego, k tó ­
ry  w s trz y m a ł zb liża jący  się pociąg  osobow y, k a ta ­
s tro fa  nie o siągnęła  w ięk szy ch  rozm iarów .

Niema zgod y w  Nadrenji.
B e r  1 i n . (P A T .) Rokowania pomiędzy przed­

stawicielami przemysłu m etalurgicznego i związków 
zawodowych metalowców w N adrenji w sprawie lo ­
kautu dotychczas n :e dały żadnych wyników i zosta­
ły odroczone aż do chwili, gdy sąd apelacyjny wy­
da wyrok w sprawie mocy obowiązującej orzeczenia 
rozjemczego, ogłoszonego w międzyczasie przez m - 
nistra pracy. Sad apelacy py rozpatryw ać ma te sp ra­
wę w sobotę.

Polski statek w eg iow y  zatonął.
S z t o k h o l m .  (W TB .) Polsk i s ta tek  w ęglo­

w y  „R obur" za to n ą ł na w y b rz eżu  szw edzkicm . Za­
łoga zdo ła ła  się u ra to w ać .

Straszny w ybuch amunicji.
P a r y ż .  (Teł. w ł.) Na p rzedm ieściu  V incen­

nes pod P a ry ż e m  w y lec ia ł w  p o w ie trze  sk ład  am u­
nicji. O fiarą w y buchu  m iało paść  12 osób. W ojsko 

s tra ż  ogniow a ro zp o czę ły  n a ty ch m iast akcję r a ­
tow niczą , k tó ra  jes t n iezw yk le  u trudnioną. D o ty ch ­
czas w y d o b y to  s traszn ie  zn ieksz ta łcone  zw łoki 
cz te rech  osób i dw ie ciężko ran n e  kobiety . Na 
m iejsce k a ta s tro fy  p rz y b y ł P o in care , m in ister w o j­
ny i sp ra w  w ew n ętrzn y ch .

Lloyd George zachorow ał.
L o n d y n .  (P A T .) Lloyd George poważnie za­

niemógł. Przebywa on w swej posiadłości w Surray.

Reform y rządu rumuńskiego.
B u k a r e s z t .  (P A T .) W obecności premjera 

Maniu regencja podpisała dekret, znoszący cenzurę 
prasową na obszarze całego ktraju, oraz stan oblę­
żenia w tych okolicach, gdzie był on wprowadzony 
poprzednim  dekretem. Stan oblężenia zostanie utrzy­
many tylko w pasie granicznym 15 km. jako za­
rządzenie przejściowe, nawet ' jednak w tym pasie 
stan oblężenia nie „obowiązuje w większych "miastach.

B unt w Afganistanie.
L o n d y n .  (Teł. w ł. ) W ed łu g  doniesień z 

K alkuty , w śró d  plem ion na północno-w schodniej 
g ran icy  Indji w y b u ch ło  g roźne pow stan ie . P o w o ­
dem  niezadow olen ia  są  re fo rm y , jakie na  w zó r 
europejsk i w p ro w ad za  w  A fganistanie k ró l A m an- 
ullah. K om unikacja m iędzy  fndjam i a  A fganista- i 
nem na d rodze pom iędzy  D akka a  Ja la lab ad  jes t i 
p rz e rw a n a  p rzez  g ra su jący ch  tam  pow stańców . 
Kilku podróżnych  A nglików  zosta ło  u p ro w ad zo ­
nych. W ład ze  angielsk ie  w y s ła ły  kilka sam olotów . . 
W oika angielsk ie  i a fgan istańsk ie  p rzy g o to w u ją  i 
w spó lna  ekspedycje  k arn a . i

Groźba śmierci głodow ej w Chinach.
P e k i n .  (PA T .) Według ostatnich wiadomości 

podanych przez międzynarodowy komitet pomocy lu­
dności chińskie:, dotkniętej klęską głodu, 12 miljonom 
mieszkańców Chin środkowych i północnych grozi 
śmierć głodowa. 1 sinieje obaw a, że liczba ta w zro ­
s n ę  clo 20 milj. z chwilą, gdy klęska głodu osiąg­
nie swój punkt kulminacyjny. W celu zapobieżenia 
Desce głodowej komitet potrzebuje conajmniej 40 mil­
ionów dolarów .

1 całegoświata.
Cudzoziem skie przysm aki.

W jednym z klasztorów buddystycznych przyrzą­
dzają co 7 lat zupę z kapusty w ten sposób, że ńaj- 
starszy kapłan klasztoru kąpie się w tej zupie podczas 
gotowania. .Tysiączne rzesze pielgrzymów podążają- 
do klasztoru na „święto^ izupy", aby z niej skoszto­
wać, bo to ma ich oczyścić z grzechów. Inne przy­
smaki chińske są: suszone szczury, które się zara­
zem poleca jako niezawodny środek na porost w ło­
sów ; — słodziutkie białe myszy, polane syropem, któ­
re się połyka jak ostrygi; -  gotowane koty, mające 
być zarazem  doskonałym środkiem przeciwko go­
rączce; — stare, czasami stuletnie w wapnie przecho­
wane jaja kurze, tworzące jedną z naiuluUeńszych 
potraw. —

Smażone mięso słoma, ma podobny smak byfszty- 
ka, ale najsmaczniejszym jest rzekomo kark indyj­
skiego słonia, o ile zwierzę nie było za stare.

Ogon krokodyla przypomina smakiem dzikie pta­
ctwo. — Mięso małpie nie jest smaczne, ale zawsze 
jeszcze smaczniejsze od wiewiórczego.

Dyrektor ogrodu zoologicznego w Nowym J o r­
ku jadł dla przekonania się o smaku mięso ze świń 
morskich, polipa morskiego, zw anego ośmiornicą, 
różnych małp, węża grzechoinika, wieloryba, jaszczu­
rek, żab itd. i zapewnia, że sm acznem ' jest bardzo 
m eso jaszczurek, przypominające młode kurczęta, 
oraz żabie uda. —

B ez śm ierci niema życia.
Gdyby śmierć po krótszym lub dłuższym okres'e 

życia nie zabierała z tego świata, cokolwiek bądź cie­
szy się życkm na kuli ziemskiej, za rakłoby wnet 
miejsca dla istot żyjących. Mucha domowa przez rok 
jeden znosi około dwudziestu mili. jajek. Gdyby z 
nich wszystkich wylęgły się nowe muchy i gdyby ża­
dna z  nich n :e zginęła, to już po trzech latach nie 
mogioby na ziemi istnieć żadne inne stworzenie prócz 
mij'-h. — Gdyby owady zwane jętkami, żyjące, tylko 
dzień jeden, nie ginęły, u worzyłyby w przeciągu 2 
lat ; rylę równajgcą się ciężarowi biljona (tysiąca 
mil], ludzi)! — Gdyby nie ginęły ryby w m orzu, nie 
mógłby żaden okręt poruszać się na m orzu, a po 
grzbietach ryb moglibyśmy chodzić jak po moście. 
Ptactwo, rozm nażając się bez końca, tworzyłoby 
chmurę, któreby nam zasłoniło słońce. Ziemię po­
kryłyby grube w arstw y, ped którą zn knęłaby powło­
ka kuli Ziemskiej. Ostatni ślad kultury ludzkiej zgi­
nąłby na świecie, gdyby na nim nie istniała śm :erć, 
która zatem nieodzow ną koniecznością jest dla życia.

Nieszkodliwy gaz świetlny.
Jakiś chemik amerykański przedstawił na dorocz­

nym zjeździe inżynierów w gazowniach zajętych, sw.ój 
wynalazek, polegający na tem, że w ytw arza się gaz 
zupełnie nieszkodliwy, a przytem  palący się doskonale. 
Podobno nawet przy dłuższem wdychaniu nie można j 
się gazem tym zaczadzić. Gdyby się ta wiadomość po­
twierdziła, wynalazek taki byłby wielkiem dobro­
dziejstwem, bo niestety corocznie ginie jeszcze wielu 
ludzi po zatruciu się gazem, jaki dziś gazownie w y­
twarzają.

Zawód cyw ilny  byłych  prezydentów  
amerykańskich.

W dniu 6 listopada odbył się w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej w ybór now ego prezyden­
ta, ponew aż upływa czteroletni okres, na który zo­
stał wybrany obecny prezydent Coolidge (czyta się 
Kulidż). Ze względu na to, w arto  sobie przypom ­
nieć, czem byli mężowie, zarfm  ich obrano prezy­
dentami, bo trzeba wiedzieć, że tam może każdy zo­
stać prezydentem bez względu na swoje zajęcie, po­
chodzenie i zasób wiadom ości szkolnych. Pierwszy 
prezydent Washington ( Łeszington) był synem farme­
ra, czyli gospodarza rolnego, a sam z zaw odu żoł­
nierzem. Adams był synem angielskiego szewca, a 
następnie również adwokatem. Fillm ore był zrazu 
robotnikiem w fabryce w yrobów  wełnianych, a na­
stępna również adwokatem, jak wielu innych jego 
następców. Lincoln (Linkon) zrazu pracownikiem w 
gospodarstw ie rolnem, Johnson (D żonsen) krawcem, 
Garfield pomocnikiem u właściciel' prom u na rzece; 
Mac Kinley (Mak Kinll) synem robotnika kolejowego 
i nauczycielem, Roosevelt (Rusfelf) i H arding redak­
torami, obecny prezydent był adwokatem. — Z, po­
między dwócli kandydatów- na stanowisko prezyden­
ta po C co’idgen jest jeden — Hoover (H uw er) inży­
nierem, drugi Sm th (Smifs) był kiedyś roznosicielem 
gazet; obranym  został Hoover.

Tego bodaj jeszcze nie było!
W Warszawie przyaresztowano kobietę, która jest 

sześć razy zamężna, a każde małżeństwo zawarła 
wedle innego rytuału, mianowicie wedle ewangielic- 
k ego, katolickiego, żydowskiego, praw osław nego, 
liiahometańskiego oraz tak zw anego polsko-tnarodo- 
wego. Za każdym razem zawierała małżeństwo w 
innem mieście, a wszędzie uchodziła jako niezamężna.

Sprawy kościelne.
Ks. Biskup Dubowski w Kanadzie.

R adość w ielka  zap an o w ała  w śró d  n aszych  ro- 
dajków, ro zrzuconych  po angielskiej K anadzie, z po­
w odu p rzy b y c ia  do nich ze S tan ó w  Zjednoczonych 
D ostojnego G ościa w  osobie w izy tu jąceg o  A m ery ­
kę P ó łnocną JE . Ks. B iskupa D ubow skiego. P ie rw ­
szą p laców ką w  K anadzie, k tó ra  m iała szczęście 
gościć tego  Księcia K ościoła, by ło  m iasto  W inni­
peg. Ks. B iskupa sp o tk a ły  tu  delegacje dw u a rch i­
diecezji W inipegu i S t. B oniface, konsul polski, 
p. Zw olski, i k ler w ra z  z ludem  polskim . O dbyła  
się za raz  w izy tac ja  dw u parafij polskich w  W inni- 
pegu, o raz  szkół polskich.

N astępnym  etapem  b y ły  odw iedziny  parafji 
M atki B oskiej K rólow ej K orony P o lsk ie j w  B eau- 
sejor, C ooks C reek , o raz  sieroc ińca  polskiego w  
A rborg, pozostającego  pod opieką SS. B en ed y k ­
tynek.

P rzy jęc ie  Ks. B iskupa D ubow skiego  nacecho­
w ane było  serdecznośc ią  i en tuzjazm em  naszych  
ro d ak ó w  w  K anadzie. U rządzono tu  b ra m y  triu m ­
falne, zw y cza jem  staropo lsk im  podaw ano  na ta cy  
chleb i sól. W  kazan iach  p ro b o szczó w  ob jaw ił się 
głód ludu polskiego za  słow em  polskiem  z ust b i­
skupa polskiego. W  odpow iedzi na te  p ow itan ia  
Ks. B iskup D ubow ski nie szczędził też  se rc a  i sw ej 
w y m o w y , podnosząc w szy stk ich  i pouczając, jak 
m ają kochać Kościół i O jczyznę.

P o  zw iedzen iu  W innipegu dosto jny  W izy ta to r 
udał się w- drogę do dalszych  ośrodków^ ży c ia  pol­
skiego w  K anadzie, gdzie zab aw i kilka tygodni.

M ęczennicy katoliccy w  ostatniem stuleciu.
„Le D ictionaire de T heologie C atholique“ w  je ­

dnym  z ostatn ich  sw oich ze szy tó w  podaje c iek aw e 
szczeg ó ły  o m ęczenn ikach  K ościoła katolickiego. 
Zajm uje się on ty lko  m ęczennikam i osta tn iego  s tu ­
lecia, p rzy czem  pom ija O rm jan  katolickich, k tó rzy  
w  la tach  1895— 1896 i podczas wrojny św ia to w e j 
padali ty siącam i z rą k  tu reck ich  i ze s taw ia  liczby 
w łaśc iw y ch  m ęczenników , k tó rz y  w ia rę  sw ą  p rz y ­
p ieczętow ali k rw ią .

I tak  w ięc  na Korei w  r. 1827 um arło  za w ia rę  
około 1.000, a w  la tach  1866— 1870 około 8.000 k a ­
tolików . W  Sjam ie, A nnam ie i Tonkinie, w  la tach  
1855 1862 i 1883— 1885 p rzesz ło  40.000- chrześcijan  
poniosło śm ierć  z ręk i ka tów , pon iew aż nie chcieli 
dep tać k rz y ża  nogam i. W  C hinach w  r. 1900 fan a­
tyczni b o k serzy  zam ordow ali około 8.000 osób. O 
p rześlad o w an iach  w  Rosji i w  P o lsce  pod zaborem  
rosy jsk im  niem a jeszcze zupełnie dok ładnych  d a­
nych. M iadom o ty lko , że p rześlad o w an ia  te  t rw a ­
ły  p ra w ie  bez p rz e rw y  za  czasó w  M ikołaja J, Ale­
k san d ra  II, A leksandra III i M ikołaja II. Sam  M i­
kołaj I kaza ł s trac ić  400 k sięży  katolickich.

Sum ując ty lko  te, w-ymienione w y że j dane, 
o trzy m am y  w ielką  liczbę 57.000 m ęczenn ików . A 
niem a tu  b o h a te ró w  w ia ry  z czasó w  najnow szych  
w  Rosji i M eksyku. C hociaż h isto rja  usiłuje p rz e ­
m ilczać te liczby m y, katolicy , w inn iśm y w iedzieć 
o nich i pam iętać  je!

Kupujcie tylko w tych firmach,
klóre ogłaszała sią  w naszem piśm ie!
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Sprawy gospodarcze.
Nowe monety polskie w niedalekiej przyszłości.

Dyrektor Mennicy Państwowej p. J. Aleksandro­
wicz udzielił następującej informacji w sprawie wpro­
wadzenia nowych monet w Polsce:

W interesie państwa leży, aby monety, jakie pu­
szczone są na rynek dla zaspokojenia zapotrzebowa­
nia, kosztowały skarb jak najtaniej, były trwałe i tru­
dne do podrobienia, oraz, ażeby miały estetyczny wy­
gląd. Dotychczasowe doświadczenie nauczyłeś nas 
wielu rzeczy, wobec czego przystępujemy do pewnej 
reformy monetarnej. Reforma ta dotyczyć będzie nie 
bilonu miedzianego, tj. 1, 2  i 5-groszówek oraz nik­
lowych 10, 20 i 50 gr., które będą kursowały jak 
dotychczas, lecz przedewszystkiem monet srebrnych.

Bilon srebrriy kosztuje państwo drogo, jest łatwy 
do fałszowania oraz prędko ulega zużyciu. Np. do­
tychczas będące w obiegu 1 i 2-złotówki w ciągu 
3 lat straciły na wadze średnio 1 procent, jest to 
strata znaczna, a usunąć jej nie można. Rysunek 
monet zaciera się również dość szybko. Dlatego też 
we wszystkich państwach istnieje obecnie dążność do 
zmniejszenia rozmiarów monet i procentu srebra w 
nich zawartego oraz zastąpienia srebrnych niklowe- 
mi. W Polsce zaprowadziliśmy bilon o rozmiarach 
jak najmnieiszych, wobec czego pozostają nam tylko 
dalsze reformy. Przedewszystkiem więc przystąpimy 
do zamiany monet 1-zlotowych srebrnych na niklowe; 
będą one o  2 milimetry większe i 3 gramy cięższe 
od dotychczasowych. Niklowe 1-ztfotówk' będą skarb 
nie drogo kosztowały, a są one trudne do sfałszo­
wania, ładne i trwałe. Szwajcarja posada monety ni­
klowe z 1880 r., które zachowały swój wygląd bez 
zmian. Pozatem dla państwa jest ogromnie korzystne 
posiadanie dużego zapasu niklu w •lostaci bilonu. 
Inne państwa używają t. zw. kuproniklu (25 proc. 
niklu i 70 proc. miedzi), u nas zastosowaliśmy czy­
sty nikiel, 1-złotówki niklowe są już w robocie.

Drugą z kolei reformą będzie powolne wycofa­
nie dotychczasowych srebrnych monet 2-złoiowych i 
przebicie ich na nowe ze stopa 750 próby.

Nowe srebrne monety 5-złotowe, które obecnie są 
w robocie, również będą już miały 750 próbę i pra­
wdopodobnie około Nowego Roku zostaną przez 
Bank Polski wypuszczone.

Po uporaniu się z temi zadaniami przystąpimy do  
intensywniejszego przygotowania monet złotych. We­
dług ostatnich postanowień, złote monety będą miały 
wartość 25, 50 i 100 złotych, przyczem 25 złotych bę­

dzie nos'ło nazwę dukata; 50 zł — 2 dukatów, 100 
złotych — 4 dukatów itd. Ale to juz dalsza spra­
wa. Najbliższe mesiące przyniosą nam tylko refor­
mę monetarną srebra.

Znaczna poprawa bilansu handlowego.
Według tymczasowych obliczeń Głównego Urzędu 

Statystycznego, przywieziono w październiku b. r. 
ogółem towarów, wartości 277 milj. złotych, wywie­
ziono zaś tonn, wartości 239 milj. złotych. Bierne saldo 
bilansu handlowego wynosi przeto 38 milionów złotych, 
czyli zmniejszyło się w porównaniu z 'w rześniem  o -30 
milj. złotych. W  porównaniu do poprz. miesiąca w y­
wóz wzrósł o 34 milj. złotych, równocześnie nastąpiło 
zwiększenie przywozu o 4 milj. złotych.

W  wywozie wykazuje zwiększenie grupa artyku­
łów spożywczych, a wszczególnóści jęczmień, groch, 
fasola, ziemniaki. Eksport mięsa, oraz bekonów wzrósł 
o 1,5 milj. złotych, chmielu o 3.345 tys. złotych, paszy 
o 1.677.000 złotych. W zrósł również w ywóz trzody 
chlewnej, oraz dość znacznie węgla.

K r ó t k e - z w i e z t o w a t o .
Rok obecny 1928 jest u mahometan rokiem 1346, 

u żydów 56S8, u japończyków 2587, wedle kalenda­
rza greckiego 7436.

•

Już w prastarych grobach dzieci — z tak zwane­
go okresu kamiennego — znaleziono lalki z kamie­
nia lub gliny. —

P r o g r a m  r a d i o w y .
C zw artek , 22 listopada.

Katowice, fala 422: 11.56 S ygnał czasu. — 12.05 O roślinach i w ielko­
ludach (odczyt). — 12.30 K oncert dla m łodzieży szkolnej. — 15.45 
Kom unikat Zw iązku Z rzeszeń G ospodarczych. —  16.00 P ły ty  g ra ­
mofonowe. —  17.10 S krzynka pocztow a. —- 17,35 W ielkie legendy 
ludzkości (odczyt). —  18.00 S łuchow isko literackie z W arszaw y . —
19.00 R ozm aitości. — 19.20 Komunikat Zw iązku Śląskich Kół Śpie­
w ackich. — 19.30 O dczy t spo rtow y  o kursach  iazdy  na" nartach . —
20.00 Kom unikat rolniczy. — 20.05 Z astosow anie produktów  nafto­
w ych. —  20.30 K oncert Z K rakow a. —  22.30 M uzyka taneczna.

W arszaw a, fala 1.111: 11.56 S ygnał czasu. — 12.05 O dczyt dla mło­
dzieży szkolnej. — 12.30 K oncert dla m łodzieży szkolnej. — 15.45 
Kom unikaty Ligi obrony pow ietrznej i p rzeciw gazow ej. —  16.00 
P ły ty  gram ofonow e. — 17.10 „W śród  książek". —  17.35 O skar- 
bow ości sam orządow ej (odczyt). — 18.00 S łuchow isko literackie. —
19.00 R ozm aitości. —  19.30 R olnictw o • (odczyt). — 20.05 Dzieje 
m uzyki (odczyt). — 20.30 K oncert. —  22.05 Kom unikaty. — 22.30 
M uzyka taneczna.

K raków , fala 566: 11.56 S ygnał czasu, Hejnał. — 12.05 K oncert. —
15.00 K om unikaty. — 17.10 P ogadanka dla pań. — 17.35 O dczy t:

Z życia  Chaplina. — 18.00 S łuchow isko literack ie  z W arszaw y . —
19.00 Rozm aitości. —  19.25 Lekcja angielskiego. — 20.30 Koncert- —
22.00 Kom unikat z W arszaw y . —  22.30 M uzyka taneczna.

Poznań, fala 344.8: 7.00 G im nastyka poranna. —  12.00 S ygnał czasu
i odczy t z W arsz aw y . —  12-30 K oncert dla ttilodzieży. —  14.00 
G iełda. —  14.15 K om unikaty. — 17.10 Lekcja francuskiego. — 17.35 
O dczy t sam orządow y. — 19.00 Bólszew izm  w e F rancji (odczy t)—  
19.30 O tuczeniu gęsi (odczyt). — 20.00 U roczysta  akadem ia ku czci 
P iusa X. — 22.00 S ygnał czasu. N adprogram . N astępnie kom uni­
katy .

W rocław , fala 322.6:
Gliwice, fala 250: 16.00 ..W śród książek". — 16.30 M uzyka z Gliwic. 

— 18.00 Zagadnienia gospodarcze. — -19.50 L ek tu ra  angielska. — 
20.15 M uzyka. . — 20.45.. „C zy w y w iecie, co to jest m iłość?"
(sztuka i sz tuczka). — 21.30 Lekcja tańca. — 22.30 M uzyka ta ­
neczna.

Berlin, fala 488.9: 15.30 K ultura N orw egji (odczyt). — 16.00 A rcy ­
dzieła jako odbicie k u ltu ry  narodu. —  16.30 K oncert. — 17.30 Ży­
cio rys Chaplina. — 19.00 T rening lekkoatle tyczny  (odczyt). —
19.25 Czem jest p ieniądz? (odczyt). — 20.00 Rosyjski te a tr  m inia­
tu row y. — 21.00 Poezja  m edyczna. N astępnie m uzyka taneczna. 

W iedeń, fala 217.2: 11.00 P o ran ek  m uzyczny. —  16.00 K oncert. —
17.00 M uzyka dla dzieci. — 17.35 „Z ruchu tu ry s ty czn eg o " . —  17-55 
Znaczenie dobrej książki. — 18.55 Z jaw iska życiow e w  ęiele litdz- 
kiem (odczyt). —  19.30 T ransm isja  opery  wiedeńskiej.

Sprawy towarzystw.
T rzyd n iow e kursy roln icze odb ęd ą  się w n a stęp u jący ch  

m ie jsco w o śc iach :
K ornow acz, pow . R ybn ik , d n ia  26, 27 i 28 lis topada . 
B oronów , pow . L ublin iec , d n ia  3, 4 1 6  g rudn ia .
P odlesie  dnia  20, 21 i 22 lis to p ad a  w gospodzie  p. B ro żk a  

dla ro ln ik ó w  z P o d le s ia  i o k o liczn y ch  w si.

Ł agiew niki. Z eb ran ie  o d dzia łu  L igi M orsk ie j i R zeczn e j 
od b ęd zie  się  23 lis to p ad a  o godz. 19 w  lokalu  p. K okota.

A D I S Ł A N i .
R adzionków . O b y w ate l A dam  S z o łty s ik  i jego  żona  

B a rb a ra  ob ch o d zą  w  n iedzielę  25 lis to p ad a  z ło te  go d y  m a ł­
żeńsk ie . Z te j okazji w s z y s c y  k rew n i, znajom i i p rz y ja c ie le  
sk ła d a ją  czc ig o d n y m  Ju b ila to m  se rd ec z n e  po w in szo w an ie . 
O sobne  ż y cz en ia  sk ła d a ją  w d z ięczn i sy n o w ie  i có rk i, ż y cz ąc  
sw o im  k o ch an y m  rodzicom  z d ro w ia , sz c zę śc ia  i b ło g o sła ­
w ie ń s tw a  B ożego . O b y w a te l p. S z o łty s ik  je s t sta łym  c z y te l­
nik iem  „K ato lik a", p rz e sz ło  35 lat, p rz e to  re d a k c ja  „K ato li­
k a "  o ra z  a g en t g a ze t J . C. sk ła d a ją  Ju b ila to m  ró w n ie ż  naj­
sz c z e rsz e  ży czen ia .

N ak ładem  i czc io n k am i f irm y  „K ato lik "  sp ó łk a  w yd aw nicza  
z ó g r .  odp. w  B y to m iu  Ś lą sk  O polski. —  Z a red ak c ję  

o d p o w iad a  F ra n c isze k  G odula  w  K ról. H ucie.

Katowice Rynek 12
uRestauracja „Teatralna

dawn. Bar „Teatralny4*.
Podaję do w iadom ości sw o im  Bywalcom  o  o d ­
r e s t a u r o w a n i u  l o k a l u ,  gdzie wydaje się

obiad z 3-ch dań Zł. 1.75.
— — — ——  Specjały iirm ow e: ---------------—-——

Wódka myśliwska gorąca, miód grzany, piwo z jajkami* 
Pole“ «« Józef Dulowskl.

ClitflBs otraumac posadę ?
M usisz ukończyc kursy 
fachow e korespondencyj­
ne prof. Sekufowioza, 
Warszawa, Z órawia 42. 
Kursy wyuczają listow ­
n ie : buchalter]i, rachun­
kow ości kupieckiej, ko­
respondencji handlow ej, 
stenografji, nauki handlu, 
prawa, kaligrafji, pisania 
na m aszynach, towaro­
znaw stw a, angielskiego, 
francuskiego, n iem ieckie­
g o , p isow ni, oraz gram a­
tyki polskiej. P o  ukoń­
czeniu św iadectw o Ż ą­

dajcie prospektów .

Unieważniam  zgubioną

książeczkę woiskową
wydaną przez P. K. U. 
K atowice na nazwisko  

L a ch u fi J ó z e f
K atow ice III.

■ae /n a a e fa /jiM

■ apu/fC Zft/A  sur. UOOfit,

A ćiM rw /u zn i. łie lu m n /e

—1""7 y / 7  p  ;  I —jm a -a g - '
A W sO U W fU  / i ,  

n a u sc i 'W '/yck .njysi/jsifa/sĄ

T ateaju /nuft#nw < p/y .
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AUTOBUS
pom iędzy

Woźnikami a Tarnowskiemi Górami
kursuje dw a razy dziennie:

przez Ligołą-Wożnikl-Lubsza-Piaselc- 
i Miasteczko

od  20 listopada br.
Przedsiębiorstwo autobusowe.

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

wieuopulw miód pszczelny
najlepszej jakości, koloru z ło taw ego  z  lipy i koni­
czyny w ysyłam  z w łasnej najwyższą nagrodą  
odznaczone) pasieki 5  kilow ą puszkę za zaliczką 
29,50 zł. w  w iększych ilościach taniej. C iekaw e  
broszurki o  m iodzie bezpłatnie.

W i H a r a  ł e r a y k o w o ,  p .  B i s k u p i c e
V IIU G I u ,  pow iat Poznański.
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Kupujcie u naszych inserentów ! 
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